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w  W I L N I E  dnia i 5 Kwietnia V. S. R O K U  180?

s . P E T E R S B U R G  VS. d. 2 Kwietnia. Z 
dziennika woiennych czynności armii J J Mości zo- 
S.aiącey pod naywyższą komniendą Generała Barona 
Bennigsena wypis od d. i4  do d 18 Marca.

D. i 4, i 5, 16, i 17 główna kwatera i Kossyiskie 
woyska znaydowały się w  dawnieysz ch stanowiskach 
Generał Lieutenant Płatów rapportem d. i 4 doniosł, 
że d. 12 z 10 półków Kozackich przy ni n będących 
zostawiwszy dwa na zasłon skrzydeł, ieden przy wio­
sce Kozno, drugi przy miasteczku Ortelsburgu, pólk 
zaś huzarski Pawłogradzki z dwóma armatami Doń- 
skiey artylleryi konney we wsi l.einau z innemi pół­
kami nocą mszył prosto na dywizyą Generała Zaiącz- 
ka, która stała za rzeką Ontuieią. Tę w brod prze­
bywszy trzy półki p d komniendą Półkownika K ar-  
powa 1 szły do wioski Oinulei Ołen; cztery zaś pół­
ki pod przewodnictwem < enerała Maiora Iłcwayskie- 
g° 5 następo ały ku osadzie Ma ga; a Gem ra L ie u ­
tenant Płatów z półkiem Atąmauskirn ciągnoł na wio- 
skę Dembowiec w ty m zamiarze ażeby wspierał i po­
siłkował tę z dy vvizyi swoich która naybardziey po­
mocy potrzebowa bedzie.

Na świtaniu wspomnione dywizye woysk ozac- 
kich spotkane były od nieprzyjaciela. Pułkownik Kar- 
pow uyrzał przed sobą piechotę, którey kolumna straż 
przednią składająca , odpartą została , rozgromioną i 
przepędzoną, gdzie zabraliśmy ieńcó.w j4 .  Drugą p i e ­

choty kolumnę na odsiecz pierwszey ciągnącą, wale­
czny Półkownik Karpow' trzema półkami Kozackiemu 
attakował i porażał nie mógł iednak oney zniszczyć 
dla tego ze wspomniona piechota silnie i nieustannie 
ognia dawała, zasłaniaiąc się nawet w odwińcie swo­
im armatnemi strzałami Generał Maior Iłowaysk* 
także był spotkany od konnego półku nazwanego Dorn. 
browskiego, a nadto ieszcze od i 5 szw adronów w y - 
I ranych z rozmaitych półków’ wałczył odważnie i 
męźme pod okiem Generała Lieuterianta łatowa, na 
koniec po silnym odporze rozgromił, i uciekać przy- 
m si do samey piechoty, która w liczbie 3 tysięcy z 
8 armatami uszykowana stała przy wsi Wileusdori.

Ścigany był nieprzyjaciel tl wiorst, półk Dom- 
browskiego zniszczony praw ie cały; zabrano w niewo­
lę Półk winka Stakcwskiego, podpółhcWnika Posec- 
k iego, Rotmistrza i Korneta wszystkich ranionych, 
nadto poymaliśmy z egpi półko 48 Towarzyszów; z 
owych zaś 15 nieprzyjacielskich szwadronów cz ść 
większa p o b i ta ; wszystkich ogółem ieńców zabrano 
prócz O fieyerów Towarzyszów i żołnierzy 179. Z u a ’ 
szey strony mała strata, lecz poległ waleczny i nieu­
straszony Półkownik Karpow 1 Kapitan Durniapin 
Urzędnicy Kargopolskow , G łazunow . i 7 Kozaków 
ranieni Chorążowie Panleleiew. Kameńkow, i 23 K o­
zaków. W  tćm zdarzeniu' zdobyliśmy u nieprzyiaciół 
wicie koni.

Tenże G enerał Lieutenant P łatów  doniosł d. l 5  ̂
że d. i4  w Passenheim odebrano wiadomość od Esau- 
ły Szulgina, zostawionego w Ortelsburgu z 200 Koza­
ków , przybliżeniu się nieprzyiaciół; o czćm tegoż 
czasu doniosły dwa szwadrony Pawłogradzkiego półku 
huzarów zostawione ku poinocy tym Kozakom, i  G e­
nerał Maior Czaplic stoiący z huzarskim półkiem i 
dwóma armatami Do skiey artylłeryi konney przy 
wiosce Maitshut. GM. Czaplic spiesznie ruszył ż po J-  
iazdem swoim do Ortelsburga iuż zaiętego przez n ie -  
przyiacioł którzy śmiało wkroczyli do miasta w licz­
bie 800 ludzi iazdy Francuzkiey, 2 tysięcy piechoty 
1 3oo kawałeryi konlederackiey z 4 a rm a tam i; lecż 
noc następująca n a z y m  przeszkodziła attakowac prze­
ciwników. M. C z a p l i c  doniosł o tem CL. P  atowfi 
prosząc o rozkaz. Ten wodz wysłał z pomocą do nie­
go dwa półki Kożackie Efremowa i Karpowa, i roz­
kazał, ieżeli rzecz będzie do wykonania podobna, w y ­
gnać nieprzyiaciół z Ortelsburga: sam zaś GL. Płatów  
z innemi półkami Kozaków został pod Passenheim na 
przypadek, ieśliby nieprzyiaciel chciał uderzyć na tó  
mieysce z drugiey strony. Na świtaniu GM. Czaplic 
uderzył śmiało 1 walecznie na nieprzyiaciół zliayi uią- 
cych się w O r t e l s b u r g u ,  wypędził ich z miasteczka, i 
po upoi czy ey obronie na polu, rozgromił i ścigał u- 
ciekaiących blizko wiorst 3 drogą do W illemberga 
prowadzącą

Nieprzyiaciel stracił w tem zdarzeniu zabitych 
ludzi bardzo wielu, ponieważ me dawano przebucż' ma; 
let z rzetelna ich liczba 11 e iest wiadoma z naszey 
strony ki ska chociaż’ ni- wielka, iednak dokładnie 
me wyszczególniona, to tylko pewna, ze ra leni w 1 1- 
twie Pawło, radzkiego półku huzarów Porucznicy X. 
Baratau w w nogę Lirti, wicz w rękę. Kornet zaś Boh- 
danowski na wylot bardzo niebezpiecznie GE. Ił&- 
tow daie pochwał* znamienitą męztwu 1 dob te inu ioz-  
rządzeniu GM. Czaphca przy wy pąU/emu nieprzym- 
ciuł z Ortelsburga W edług doniesień GL. Płatowa 
jest z r o b i o n a  komniumkacya między djwizyaftu le^o.a
pó kami Kożat kiemi GL. Essena zrwty muącemi się przy 
O.Htrcłrc;. Dwa półki strzelców nowo przybyłe, a5 i 
2b weszły do straży przittniey D. 8. *9, 0 1 2*
M ana  główna kwatera i woyska 1 ossyiskie żnayuowa- 
ły się na dawny th  staflovr iskath w Rai teu.sleime.

1 U R B O  K G d. a 5 Marca. J J Mcśc wy lecba- 
wszy. d. 23 z Memla o godzinie 4 z rana, do nas przy­
był w pomyślnem zdrowiu o godzinie 8 wieczoiem, 
C e s a r z e w i c z  W . X. Konstantyn juz się  t wprzód znay- 
dował; ról Pruski i Królowa przyjechali uazaiutrż do 
Gcdnllen, mieysca leżącego na drugim br/.egu Niem­
na przeciw Iurborga. Dziś półki i a r t y  l l e r y  a składa­
j ą c e  pierwszą dywizyą przeprawiły s ię  za Niemen J- 
J. Mość tegoż czasu przeby wsy tę rzekę obrał kw ate­
rę  dla siebie w miasteczku Kamelii- 
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B A 'R  T  E N S T  E  I  N  d. 15 Marca. P rzed  kil­
ko dniami arm ia łlossyiska otrzym ała z kraiu swoiego 
w ielką obfitość furażu i wszelkiey żywności, nowych 
płaszczów, i innych potrzeb, a tym  sposobem opatrzo­
na iest we wszystko na 6 miesięcy. Dziś ciągnęła przez 
miasto nasze konna arty llerya do Kozackich półków 
przeznaczona, które zostaią pod kom m erdą bardzo u -  
lubionego, i dla wielkich zasług znam ienitego naczel­
nika GL. Płatowa. T a  arty llerya składała się z 3o 
arm at lekkich 6 funtowych, do każdego działa iest Ą 
konie i j o  arty llerzysh  w konnych. T e  woyska są 
bardzo pi kne dobrze um undurow ane, m aią d zń łne  
konie. Poiąć trudno, iakim sposobem zachowany być 
mógł porządek przykładny w stopniu tak wysokim, 
k tó ry  widziano wszędy, chociaż te  woyska przez 3 m ie­
siące i  więcey w drodze zostawały, przez ciąg tego 
m arszu iedcn tylko człowiek chorował, padł koń ieden. 
hiieprzyiaciet opuścił W orm dit, i uieprzestańnie z w ie­
lu łnieyśc ustępuie. Codzień Kozacy przyprow adzają 
reńców; wczora leszcze niemało ich poym anopod be* 
ebuig i W artenburg. Zabrani żołnierzu i  konie są w 
nędznym  stanie do nie opisania.

K R Ó L E W I E C  d. ao M arca. Dalszy rappo rt 
o w oiennycn czynnościach korpusu woysk Pruskich ao- 
staiącego pod kommendą G L. Lestoc.

D. 24 lutego nasz korpus ruszył na przód, leci 
dla bardzo złey drogi nie mógł iść daley, iak o m nę 
* tey strony W orm dit, główną kw aterę założono w 
Sperw artcn, nieprzyiaciel zaś stał w G utstadt i oko­
licach. M aior Arnim doniosł z bensburga, ie  F rancu- 
Zi dnia p o ]> rz c -d z a ią c e g o  w y s z l i  z  t e g o  m i a s t a ,  t i o 'c z e ­
go przyłożył się w iele M uller Porucznik póiku kirys- 
syerow V\ agrnseidowa roztropnością i śmiałością swo- 
ią; nieprzyiaciel po większy części oddalił się do i i i— 
chofsburga, reszta do W artenburg  ciągnęła. D. 24 kor­
pus GL. P lelz poszedł z okolic H oppenburga ku l ie i-  
ligenbeil; p rzednia onego brygada pod komm endą Pół- 
kow nika M ałzahn, zmierzając do Braunsberga mężnie 
wałczyła z nieprzyjacielem  liczbą nieskończenie p rze­
wyższającym, gdyż miał tu pólk 2 huzarski, 9 lek - 
kiey piechoty, i 5a ciyżkiey, Malzahn zaś miał tylko 
dwa bataliony iizyiierów  Bulów i W oiiradt, batalion 
huzarów  P rittw itz  pod Maiorem L a Koche Aymon. 
G dy brygada wkraczała do Braunsberga, nieprzyjaciel 
uderzył na polowe straże huzarskie i do coinienia się 
przymusił. L a B e c h e  Aymon nie mieszkając pośpieszył 
do spotkania z drugim  batalionem regim entu P rittw i-  
tza, znalazłszy straż przednią Francuzów na przedm ie­
ściu. wraz uderzył i rozgromił.

Obydwa bataliony fizylierów  śpieszire za nim cią- 
gneły. Nastąpiło silne spotkanie po którem  nieprey- 
iaciel był przymuszony ustępować z w ielką stratą prze* 
Zagern do Gross Trom p. Prussakóu klęska składała się 
z 7 łudzi zabitych, 18 ranionych, i 3o koni, z których 
3 ty lko  poymane były. Przeciw nym  sposobem F ran ­
cuzów legło 3o,  zabrano w niewolę 2 Oflicyerów, g 
żołn erży; 7 ludzi ciężko ranionych, więcey lekko ’za­
brali z sobą, zkąd pokazuie się ich klęska od naszey 
bardzo większa. Nay więcey dystyngwoWali się W tem 
zdarzeniu M aiorowie L a  Roche Aymon, Scerdageli; i 
Po iucznik  Koch. Iunker Gross ieszcze nie wyleczony z 
ran y  dawniey odebraney, i w  czasie bitwy odesłany 
do obozu, opuścił oboz i pośpieszył na boiow isko, gdzie 
okazał waleczność nie pospolitą.

D. s 5 lutego korpus G L. Lestoc ruszył do W o r-  
mditj mosty na rzece Passarży zajęto podjazdami, Pod

Spanden znaleźliśmy odpor, nieprzyiaciel ta  »ię freyr* 
mał maiąc więcey tysiąca piechoty. P ierw sza więc d y -  
w izya J russaków ruszyła do potrzeby; zaczęto z w ol­
na dawać ognia; lecz ponieważ nie mieliśmy zam iaru 
opanować most gwałtem ; przeto na obserw acji zosta­
wiono podiazdy, woysko zaś odebrało rozkaz na kw a­
terach  stanąć. S tra ta  nasza w tey  utarczce mała, nie­
przy iacieiskiey naznaczyć niepodobno. Tegoż unia 
przednia brygada korpusu GL. Piet* do  W o iin u it 
przyszła.

D. 26 rano zaczęto dawać ognia z  ręczm y  broni 
przy  moście, poziney z arm at strzelano. N iep rzy ia- 
ciel m iał 2 działa i haubicę. Ruszyła na przód poło­
wa ko utiey batteryi P ru sk ie j z Atcersdorf; wspierał ią 
batalion gceuadyeró w Fabeki. W krótce z obu stron prze­
stano strzelać, ponieważ Passarża przeuzi łała, z na- 
ezey strony zabito 2 łudzi, raniono kilku. W udom ości 
tego unia odebrane upew m iy, żeśmy do czynienia mie­
li z całym korpusem B ernadette który rue był w bi­
tw ie pod Preussisch Eyiau, a zatem korpus c_>L la i-  
stoc liczbą przew yższał. Tegoż duiu w i. czorem z ża­
łością‘odebrano doniesienie, iż Braunsbeig zaieii m e -  
przy iacieie, a korpus O u .  Piet* w ty ł 1 stąpić musiał. 
Go uowodziło, źe nieprzyiaciel w ly'v’i stro..ach zeta ał 
w ielką siłę: przeto  postanowiliśmy iak nayrycldey łę­
czyc się z korpusem G L. p ietz.

T ak  więc korpus LjL. Lestoc poszedł d. 27 do 
Pasw ig; przepraw y na rzece Fassarży zajęto porządkiem  
należy tym  ciągnienia nic nie przeryw ało Pod Alkeu 
armaty Bossy jskie zapaliły karczmę biizko mostu bę— 
uącą. nieprzyiaciel w tył ods ąpił i w uiugich m i e j ­

scach słaby odpor dowal. D  sti nic nie zuaizyio si£ 
godnego uwagi w korpusie G L. Lestoc. N ieprzy ia- 
ciei w nocy 1 d. jy  na 28 spalił mcsl po jbraiu.sbtr- 
gem, 1 poszedł ku A ltstaot; korpus GL. Pietz tegoż 
dnia p'ostąpił od iiiauiau do H eilingenbeii. L . 1 . . k i ­
ca obydwa korpusy Pruskie odmieniły stauovnsko, złą­
czyły sję znowu i stanęły na kw aterach. t_.L. L  s t o e  

załozył swoią w P ettrsw aide . Tegoż d. ia 00 jSi isak 
przybyła dyw izya Rossyiskich woysk GL. iuczkow* 
maiąca dokazywać spólme z Pruskim  korpusem, weuług 
rozkazu G enerała Barona Beunigser.a.

Rząd nasz ogłosił następujące opisanie bitwy sloczo 
ney  pod A uerstedt d. i 4 Październ ika r. i8cb .

bku tk i nieszczęśliwe bitwy zaszłey w Saxonii, do­
tąd  przeszkadzały ogłosić św ia tu  dokładne om y o, i -  
sanie. Armia Pruska pod kommendą X. łiruuśw ićkie- 
go zgromadziła się d. 5 Października po większey czę* 
ści w okolice Naumburga, arm ia X . Hohenlohe do o* 
kolie A ltenburga i Pennig, korpus Gf . Ruchel znaydo- 
wał się między M nhlhausen i G oettingen. Poniew aż 
rozum iano, iż główna nieprzyjaciół potęga znayduie 
się w okolicah W urtzburgskich, przeto  postanowiono 
za S talkalten i Eisenach iść ku 1 iem u na spotkanie w 
80 tysięcy zbro jnych; a  tymczasem korpus mały pod 
kom m endą ( M. T au en z ien b y ł powinien jiw ażać dro­
gę na H of idącą, rezerw ie zaś należało ciągnąć za a r ­
m ią, albo z tey strony lasu Tburingskiego dokazywać 
przeciw  nieprzyjacielskim  korpusom, klóreby przez ów 
las ciągnąć mogły do Saxonii. D. 7 obie arm ie znay- 
dowały się między Eisenach i Rudelstadt; tuśmy po­
znali; że nieprzyiaciel z większą częścią woysk sw’oich 
obrócił drogę na B areuth , i był iuż daleko siln iey- 
azy, niżeli wprzód rozum iano w obozie Prus! m.

Poniew aż położenie woiennego tea tru  Prussaków  
nic dozwalało im  czynić odpornym  sposobem, urny-



ślono więc d. 8 póyść W lewo, ażeby przeprawić się 
za rzekę Saale; armia X  Hohenlohe powinna była 
ciągnąć do Jeny i Kale; Xiązęcia zaś BrunświckFgo 
do Blamcenhayn. X. Hohenlohe d. 9 przeszedł tę  rze­
kę z częścią swoiey armii; lecz X. Brunświcki żądaj' 
aby armia Hohenlohe nie przechodziła rzeki, dopóki 
woyska iego nie będę zuaydować się w blizkości teyze 
ar.uii; ponieważ inaczey nieprzyiaciel mógł rozgromić 
wszystkie korpusy z osobna ieden po drugim. ChciaJ 
w ięc X. Brunświcki, ażeby Hohenlohe rozkazał woy- 
fiknm swoim w tył powracać. T a  okoliczność była przy­
czynę  nieszczęśliwych b itew  pod Saalfeld d. 10 stoczo­
nych, k tó re  waleczny i nieustrszony Xiąże Ludw ik 
P ru sk i  musiał wytrzymywać a konieczney potrzeby nie 
zaś przez nieostrożność iak w początku rozumiano.

Armia X. Brunświckiego tegoż dnia przybyła do 
Blankenhayn. T u  >vodz poznał, ie  nieprzyiaciele na 
przód przez H of postąpili, a ieszcze iedna ich kolu­
mna przez Saalfeld ciągnie w  dół rzeki Saale. Rozu­
miał wodz P r u s k i , że przeprawa za pomieniouą r z e ­
kę połączona będzie z w ielkiemi trudnościami. Ażeby 
zas Francuzi odciąć go nie mogli od Elby, ruszył sam 
d. 11 do W eim ar. Armia X. Brunświckiego tu  obo­
zem stanęła na prawym brzegu limy, armia zaś X^ 
Hohenlohe pod Kapellendorf blizko Jeny. Korpus GL, 
Buchel stał pod E rfu rtem , straż przednia w kommen. 
dzie X. Saxe W eim ar będąca rozkaz odebrała zbliżyć 
Sie przez Arnstadt do armii; ta straż wprzód iuż prze- 
iZła las T h u r in g sk i , ażeby zagroziła nieprzyiaciołom 
z lewego skrzydła 1 tyłu. D. \  i X. Brunświcki miał 
rozmowę z X. Hohenlohe pod Jeną; nkład wodza nay- 
Wyższego był taki; iść przez rzekę Saale, a potem da- 
ley w7 górę oney, gdyby nieprzyiaciel zamyślał oskrzy­
dlać woyska Pruskie z lewey strony.

T o  wszystko działo się d. 11, 12, i i 3 . Dywizye 
arm ii X. Hohenlohe obowiązane był}' zważać obró' X- 
Brunświckiego, lecz przez omyłkę nie w czas ustąpi­
ły. D. 13 posłyszano, że nieprzyiaciel zaioł Nąum- 
burg; iednakże o tem ieszcze pow ątp iw ano; wieczo­
rem  potwierdziła się po.łoska. D. i 3 o południu ar­
mia X. Brunświckiego do Auerstedt poszła c cąc dać 
odpor brancuzora, którzy zamiar mieli oskrzydlić woy- 
sko I ruskie. X. Brunświcki wieczorem przybył do 
Auerstedt miasteczka pół trzeci mili odległego od Na- 
umburga; i w drodze wiadomość odebrał że nieprzy­
iaciele zaymuią ieszczę Naumburg, kilka zaś półków 
strzeleckich postawili z tey strony rzeki Saale na dro- 
dze do A uerstedt prowadzącey. Więc umyślono nie­
przyjacielskich strzelców półki przepędzić za rzekę 
Sauie, potym iść przez Unstrut. F reiburg Lauch, na- 
ostatek uderzyć na korpusy Francuzkie z lewey stro­
ny Saale. W  tym  zamiarze X. Brunświcki ieszcze d- 
i 3 wieczorem pisał do X, Hohenlohe: ażeby zastąpił 
mocniejsze przeprawy na rzece poinienioney między 
dwóma armiami b ęd ąc e , i starał się nie dopuszczać 
nieprzyiacielowi odięcia siebie od armii X. Brunświc- 
kiego,

Armia X. Brunsw’ickiego d. i 4 rano w  pole ru_ 
szyła, i spotkała się natychmiast z korpusem Marszał­
ka Davoust. Nie zwaźaiąc że ten korpus stał blizko 
a mgła gruba s ta '  się mogła przyczyną większego n ie­
porządku 1 zamieszania straż przednia pod kommendą 
G L. BlllC: e r  przepędziła półki strzelców nieprzyja­
cielskich, które straż przednią korpusu Davoust skła­
dały; te wszystkie ustąpiły wnet do głównego korpu­
su* inne  trzy  dywizye armii X. Brunświckiego wol­

nym  krokiem  zbliżyły się Łti Francuzom i w ogień we* 
szły. Piechota tych trzech dywizyi walczyła, trwał® 
strzelanie od godziny z rana 9 do godziny 3 z połu­
dnia. O  południu skrzydło p raw e armii P rusk ie j za­
częło zaymować boiowisko; lecz nieprz iaciel odebrał 
świeże posiłki z korpusów rezerwowych, i rozciągnof 
lewe skrzydło swoie do wąwozów Kezeńskich. G dy  
lewe skrzydło Pruskie Francuzów przymuszało cofać 
się za dawne stanowisko, wtenczas praw e skrzydło w  
ty ł odeszło; gdy zaś i lewe skrzydło ustępować zaczę­
ło, wtenczas nastąpił za niem nieprzyiaciel Inne dwi® 
dywizye główney armii, c z y i  iey rezerwa stały więk­
szą częścią prawie na 3 tysiące kroków na wzgórkach 
pod Auerstedt; z nich półki niektóre tylko wchodziły 
do potrzeby.

Armia X. H ohenlohe na samćm świtaniu a l tak  
w ytrzymała od korpusu woysk Francuzkich, przy k tó­
rym znajdow ał się sam B uonaparte , gdy tym czasem 
korpus Bernadotte pod D orąburg  i  Hamburg przecho­
dził rzekę Saale i ty ł  zabierał. Dywizya GL. Ruchel 
śpiesznie pociągnęła na pomoc X. Hohenlohe, i  p rze­
bywszy wąwozy na nieprzyjaciół uderzyła. Chociaż 
armia Hohen ohe i korpus GL. Ruchel z niepospolitą 
odwagą walczyły, nieprzyiaciel trzykroć liczbą ich 
przewyższający nakoniec do odwrótu przymusił. A r­
mia Hohenlohe ustąpiła do V eimar, które miasto p rz e i  
wieczorem ieszcze opanowali Francuzi. Korpus ranio­
nego iu i  GL. Ruchel składaiący się z głów prawie 10 
tysięcy cofa! się przez wąwozy do Kapelsdorf tylko; 
tu  Generał Pruski znowu linią uformował, i ruszył 
czworgrannyra szykiem do wąwozu. Z ohustron ża- 
czeło się si ne strzelanie z armat; iednak ineprzyiaciei 
przeyść wąwozu nie potrafił, a ogień ustał.

Zatem GL. Ruchel zdał kommendę GL. Larisch 
którem u zalecił zasłaniać odwrót armii czworgranein 
swoim, i cofać się do v/oyska K rólew skiego , dokąd 
zmierzało także skrzydło lewe, praw e zaś przybliży­
ło się do Feld Marszałka Moellendorfa. Naywiększe 
nieszczęście tych obu skrzydeł ztąd wyniknęło, że 
przepraw y na rzecę Saale pod Dornburg i Kamburg 
n ieby ły  zaięte sposobem przyzwoitym ani'eż bronio­
ne; prze o Francuzi zaszli z tyłu armii X. Hohenlohe 
i przecięli iey kornmunikacyą * woyskiem X. Br n .  
swickiego. Gdy Król rozkazał temu zaiąć wzgórki 
pod Auerstedt za ods ąpieniem trzech dywizyi p ier­
wszych, ieszcze wten czas nie wiedział, iż armia X. 
Hohenlohe i korpus GL. Ruchel skończyły walkę nie­
szczęśliwą; tdyby o tern był uwiadomiony, z rezerwą 
zaczołby pewnie nową bitwę, i tym sposobem otw o­
rzyłby drogę sobie do Unstrut. resz a późniey.

L O N D Y N  d. 20 Marca. Ministrowie oświad­
czyli Parlamentowi, że prócz zaciągnionych iuż i 4  mil- 
lionów FS. na potrzebę skarbową, ieszcze p 'życzyć 
trzeba póPora milliona d!a Irlaudyi, a 2 milliony 4oo 
tysięcy na wsparcie zprzymierzeńców naszych. K rólo­
wi Pruskiemu tymczasem wyliczono 80 t. FS. na u -  
łatwienie w Szląsku zaciągów wojskowych; względem 
większych posiłków rząd stosować się nie omieszka do 
oko iczności i potrzeby.

Klub \yh igs  odprawił niedawno doroczne posie­
dzenie. Lord Holland uwielbiał pamiątkę stryia swe­
go zmarłego Foxa; wszyscy przytomni opłakiwali s‘ra ­
tę nienadgrodzoną tow arzys tw a , przyjaciół, i o jczy ­
zny; naostatek postanowiono, ażeby wchodzący do K lu­
bu odtąd na kazdćra posiedzeniu publicznćm zdrowi® 
nieodżałowanego męża spełniali.



V tw ie r d z y  A m sterd am  na w y s p ie  Curassao zd o -  
byhSm y an n a  ti6 ty ież by ło  w  zam ku IIP  ey  z w a -  
i< który l ia law ovvie  m ie ' i  zu m edoby y ; w  c a ł e j  
<> - :/.ie n a  szk au ców  b ia łych  i cza rn y ch  zna laz ło  s ię
3  > t y s i ę c y .

' / j 'turzył się w  stolicy  n a s z e j  sm u tn y  przypadek-  
O d  czasu  d a w n e g o  p ra w o  d o z w a la  skazanym  na śmierz­
ili i/.ioni w  zam ian ę  i y kary ol ic ia ć  w ie c z n e  do  Bo~ 
tany bay wy gna ie  S ta ło  s ię ,  że  kiiku z ło c z y ń c ó w  za  
m o r d o w a ło  vv F e i th a m  bogatego  o b y w # t l a  S l e e i e ; 
W szyscy poym uni.  osądzen i,  bez przebaczę ia p o w ie  
s z e n i  i  ć w ie r  o w a m  z o s i a i  C iek a w o ść  p rzyp atrzen ia  
się  r z a d k iem u  w id o w is k u  /c ią g u  ła  do N e w g a t e  l ic z ­
bę tak nu z m ie n ią  n m iu  ż e  w  t łu m ie  udusiło  s ię  25  
m ę s z c z y z n ,  5 k ob iet ,  o d z ie c i  w ię c e y  ie sz c z e  ie s t  ra­
n ion ych .

G e n e r a ł  P ao li  n ie d a w n o  zm arły  m ia ł  od K ró la
naszego  pensy i r o c z u e y  - ty s iące  F S . ż l ą c  oszczęd n ie  
zebrał zn aczn e  su m m y , k tó re  pdkazai k r e w n y m  s w o -  
im  w  C o isy c e .

VV D u b l in ie  p rzed  k ilk o  d n iam i z n a c z n ie j s i  K a ­
to l ic y  Ir landzcy  o d p r a - i i i  w a ln ą  ra d ę;  p rezy d u ią cy  
L o i d  k in g -1  doradził  przesłać  n o w ą  ie szcze  prozbę  dQ 
i  ai la n iem  u w zg lęd em  nadania  im  sw obod o b y w a te lo m  
w ła ś c iw y c h  i lio.iiosł. ze  od osob r z ą d o w y c h  m a  pe  
w n ą  w iadom ość - e obie  izby zgod zą  się c h ę tn ie  na pro  
p oz  c y e  p r z y n a y n m ie y  n iek tó re ,  g d y ż  na z u p e łn e  i, a -  
to n k ó w  ir la n d z k ic h  u w o ln i  n ie  d su row ośc i  p ra w  da­
w n y c h  K r ó l  m e  p o zw o li ł .  W  P a r la m en c ie  n a w e t  m aią  
r ie p rzy ia c io ł .  N ie d a w n o  i ep rezen ta n ,  N e w p o r t  p r o s i ł  
i z o j  u i / . s c ,  y  o  p r z y d a n i e  6  tys ęcy  F  do 8  ty s ię c y  
m  dany ca  na u rży ma.- i e  C o lleg iu m  K a  o i i c k i i g o  w  
M aynouth  O św ia d c z y ł  P e r c  vai ze  się  , r z e c iw i  z d r o ­
w e j  o l i ty c e  zasilać szk o ły  i u d / . i  trz m a ią cy ch  s ię  r e -  
ig  * n ię  , a n u ią c e y ,  rzez  o b o w ie m  odatem  K a to  
ikom  s, osobuoa trw a n ia  w  uporze. In n i  led .m a  do" 

n ie c n i  ze  to C olieg i ui za łm .one iest ,  ażeby m łó d ź  
i n a u o z k a  o naukę u .e  i zd z iła  d o  cudzy ch k ra ió w  
n a y t a r t iz ie j  do F ran cy ,;  i z tam ląd  n ie  rżyn osiła  d j  
o j c z y z n y  n ien a w iśc i  ku A nglikom .

Od k o m m e n d  rt. ącego  iottą  A ngi,  Iską p rzy  F r a n ­
cuzkach brzegach  A  .n m a i ic y a  w iau om ość  odebrała  ż e  
w s z y s tk ie  f iotfy  ie  n iep rzy ja c ie lsk ie  W  p ortach  B o u -  
lo g u e  A m b le te u se  V ,m  r e u x .  Calais D u n ę u e r ę u e .  
O s ie  de b le s s in g  e d a w n i e j  u zb re io u e  do  A n g ie l s k ie j  
w y p r a w y ,  p o /n ie y  rozbrpione gd y  zaczę ła  się w o y n a  
Jąt.owa teraz  z n o w u  są p r z y g o to w a n e  do  podró y i 
czekaią  ty lk o  w ia tru  p o m y ś ln e g o  do  w y isc ia  pod ż a ­
g le  m aiąc  p łyn ąć  w z d łu ż  b iz  g ó w  F ra n cu zk ich  i Ba  
ta w sk ic h  na kanał H o l s z t y ń s k i .  P r z e to  A d m ir a l i c j a  
pilne  rozk azy  w y d a ła  do eskadr n aszych , a ż e b y  p , z e -  
p ' .n v ę  m e p r z j ia c io  om  t a m o w a ł y .  C zek a m y  n ie c i ,  r -  
pn w ie  rapport u co sp r a w ił  w y s ła n y  do C ó u s ta u t in o -  
poia A u m ira ł D u c k w o r th ;  ten  a lb o w ie m  z tam tąd  p o ­
tŝ  t ó u w s z  ma p r o w a d z ić  , 6  o k r ę tó w  l in io w y c h  d o

B a ł t y c k i e ,  o, i  l ic zn e  w  y 8Jćo ą d o w e .
VI I b D E N  d . 1 ,  K w ie t n ia .  D . 3 C esarz w y i e -  

c «ł z t ą d d o  P u d y  na obrady S e y m u  W ę g ie r sk ic h  
stanów; uprzedził M onarc, ę A rcy  X ią ż e  J ó z e f  P a la -  
inus; Wiele regime-,t ó w  sp ro w a d zo n o  do s to licy  K r ó -  
estwa, in n e  w i esth  s tan ę ły ;-p od ob n ym  sposobem  M h-  

gnaci, t y p u t o w a m ,  D u c h o w n i ,  częśc ią  na  p r z e c iw n y m  
brzegu D u n a ju  m ie sz k a n ie  obrali.  W k r ó t c e  d o n ie s ie ­
my, r, : wielkie d o b r o d z ie j s tw a  p o s ta n o w ił  wylać M o ­
narcha na w ie r n y  naród, k tó r y  dos a t k ó w  s w o ic h  p o -

d z iśd z ień  n ie  o szczęd za  na p ora to w a n ie  p r o w in c y i  Au^. 
stry a ck ich  w o y n ą  zn iszczo n y ch

D .  6  C esa rzo w a  córk  . p o w iła  k tó r e j  na  c-.-rzciś 
dano im ion a  A m elia ,  T e r e ss  Ban C roacyi C iu iay  w y ­
w r ó c i ł  się z p o iazd em , i n ie b e z p ie c z n ie  szw ank c w ’Aj 
u w a d o m i o n y  o  przyp ad k u  n ie sz c z ę ś l iw y m  e >•< « -  
s im u s A rcy  X ią ż e  K aro l sw o ieg o  lekarza w y s ła ł  na r -  
t  n ek .  G L .  H il  er  został k o m m en d a n tem  C aristauzko  
W a r a sd iń sk ie y  granicy; G L .  S l ip  c itz  w  L m t z .  e.._. 
bci-reder  i G M  C r tu z  um arli .

O  przypadkach  n ie d a w n o  zd arzon ych  w  C onstan-  
t in op o lu  następuiącą  w ia d o m o ść  m a m y . t d y  A d m n a ł  
A u g ie lsk i  D u c k w o r th  d. 8 lu t -g o  p rzech od z ił  D a r d a -  
n e l le ,  z 7 zamków' nad c iaśn iną  s to ią -> ch  O t io m a iu e  
o gn ia  d a w a li ,  a r ty l lery a  ich  była  tak kolossulna i  z*e  
u ż y ta  że  od  w y s tr z a łó w  o g ro m n y ch  r o z w a li ły  się to r -  
ty f ik a c y e ,  te  nayb ard z iev  k tó re  od 3 ty g o d n i  w y b a ­
w io n o .  Z a c /e  i daw ać  ognia  A n g licy ;  żoł ierz  J u r e c ­
k i  o d b ieg ł  b a t te r y i  k ilku, arm atę  z a g w o zd z i ł  N ic  im  
n ie  p o m og ła  obecnoś  K ap itan a  B aszy , u c ie k a  pokona­
n y  do st licy  i urząd traci. N astępca  A lg erczy k  be -  
id A i  każe  uzbroić 100  szalup d z ia ło w y c h ,  w i  le  o -  
k r ę tó w  l in io w y c h  i  fregat, in n e  p r zy g o to w a n ia  c z y ­
n iono  na lądzie , a R e is  E ifen d i  zagaił  n e g o c j a c j ą  z po­
słem  B ry ta n  -ii 1 . A rbuthnot. k tóra lak w ia d o m o , t r w a ­
ła  dni kil a, i  T u r k o m  czas dała > o  ro zp a trzen ia  s ię  
i  pomyrślenia  o o b ro n ie  sto licy . Z n iszczy ł  w p r a w d z ie  
D  e k w o r th  i  o k ręt  i k i lk a  n ie p r z y ja c ie lsk ic h  łrega t ,  
C onstantinopoia  n ie  bom bardow ał w  p i e r w s z e y  c h w i ­
l i ,  czy  że  n ie  m ia ł  na  to  rozk azu , albo in n e  o k o l ic z ­
n ośc i  dotąd n ie w ia d o m e  w s tr z y m a ły .

T y m c z a s e m  dopom agał zprzy lrnerzeńcom  n arod u  
s w e g o  A m bassador  G .  łsebastiani i w sz y sc y  z n im  
F ran cu zi;  p r z y śp ie sz y l i  w  porę  O l l i c y e r o w ie  od G .  
M arinont w ysłan i;  w i e l e  b a ttery i  pod ich  ok iem  zg >-• 
to w a n o ,  rząd pokazał s ię  czy n n y m , i d z ie ln ie  z a g r z e ­
w a ł M u zu łm a n ó w .

D . 2 M arca w y sz ła  pod żag le  T u r e c k a  f lo t ta  w  
k tórey  liczon o  10  o k r ę tó w  li io w y c h .  12 I r e g a t  w ie le  
m ie j  szy ch  s ta tk ó w , lu d e m  r o z m a ity m  bez braku nad  
p otrzeb ę  ła d o w n y c h ,  w o ła ł  t u i  g m in  1 p o sp ó ls tw o  ca­
łe  aż. by f lo l tę  do boiu prow adzono; lecz  r o z t r o p n ie j ­
szy S e id  A li po k ró tk iem  k rążen iu  n . ie r z y ć  się n ie  
chcąc z u m ie ję tn y m  p r z e c iw n ik ie m ,  sta iio ł na k o t w i ­
cach pod 7 W ie ż a m i  1 S e r a i e i n .  W  krótce  potem  D u -  
e k w o r t  rusza ku D ardaneliorn, i z n a y d u ie  zam ki iu ż  
n a p ra w io n e ,  batt- r y e  1 p*e y opatrzone; ie ilnak  c ia śn i-  
nę p r z ech o d z i ,  s trac iw szy  ty lko  k o rw etę  i ok i a m ­
in n icy ą  ła d o w n y .  D  6 Marca A d m ir a ło w ie  A ngieK  
scy  p o w r ó c i l i  na  d a w n e  s tan ow isk o  pod w y sp ę  T e -  
n ed o s  zam yślając  podob 10 C onstantinopol og łodzić ,  i a -  
koz  w ie  e  s ta tk ó w  pod flagą  T u r e c k ą  p ły n ą c y c h  z a ­
trzy m a li .

P o  o d d a le n iu  się  A n g ie lsk ie y  f lo t ty  D y w a n  t o z -  

kazał z a p ie c z ę to w a ć  pałac poselsk i teg o  narodu, i w s z y ­
s tk ie  m a g a zy n y  k u p ieck ie ;  s ły ch a ć  iż  w k r ó tc e  m a być  
z a p o w ied z ia n a  l i ie p r z y ia ź ń  B r y ta ń n i i  W .  w sz y s tk ie  bez  
w y łą c z e n ia  i e y  r ę k o d z ie ła  i produkta  będą k o n l is k o -  
w a n e .  T r u d n o  zgadnąć co  nastąpi, ty m c z a se m  P o r a  
z a g ra n iczn y m  posłom  w  s to l icy  m ieszkaiący  m podała  
ok o ln ą  n o tę ,  w  k tó r e y  w y r a ż o n o  iż  S e l im  3  za w sze  
b y ł s z c z e r y m  p r z y ia c ie le m  narodu A n g ie lsk ieg o ,  na o -  
s ta tn ie  n a w e t  posła  A rb u th n ot z a p y ta n ie  w z g le d e m  te -  
r a z n ie y s z y c h  oko licznośc i p o l i ty c z n y c h  k a za ł  o d p o w ie ­
d z ie ć ,  i i  z  J erzy m  3 zosta ie  w  p ok o iu .  reszta  p o z n io y .

i D O D A T E  v


